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W V l'S/< \  \VA. (21 K.'1'ie /n ia .)  Wyszło  /, druku dzieło 
fc. Gołębiowskiego pod tytułem: Ubiory w Polsce od n a j d a ­
wniejszych czasów aż do chwil obecnych, z ryciną a rkuszo­
w ą ,  w części illuminow a u ą , wyobrażającą głów n iej sze ty idi 
ubiorów zmiany. Jest  do nabycia po wszystkich kięgarniach.  
Cena exeinplarzu złotych 8. O większą ilość ukiady czynie 
można w drukarni  P. .Siekiera, w domu towarzy stwu przy­
jąć.  ol nauk.

Do ostatniego numeru M ohjlu  dołączył wydawca dla pie- 
mimeraforo w po paczce nasienia raygr asu , j ako  allegat do 
a r tykułu ,  w tym samym numerze umieszczonego,  w którym 
autor  przewiduje,  że officyny typograficzne handlujące d o ­
tychczas pismami peryody czneini, zamienią się z eznsein nu 
domy handlowe,  rozrzucające za pomocą pisma rozmaite 
a im e przesylalne, przemysłów e płody, hurtów nie produkowane.

P. Stefan Wilwicki ,  autor  poezyi biblijnych, wydaje te ­
raz nowe dzieło swoje ,  pod lyi: Próby p ieśni ludu. Dzieło 
to wyjdzie wk. tcc z druku.

Przybyło tu dwóch górników' Czechow, którzy pokazują 
model sztuczny kopalni srebra pod Karlsbadem.

T ! o m a c za n e  fr a n c u z /d e  bajek K ra sick ie g o .  Tłomaczenia 
lego,  które r. 18^8 wy szło w Paryżu u Firm. Didot ,  autorem 
jest  O ł .  Al. de Vie:ine,  który jako  jeniec wojenny przez ozns 
niejaki bawiąc w Li twie ,  słodził sobie przykry los niewoli 
tćm przyjainnęm zatrudnieniem. Wydawca Bullelynu Li t e r a ­
ckiego w Paryżu donosząc o tym przekładz ie,  między inne- 
uii tak się wyraża: »Literatura na sza ,  dumna z literackich 
bogac tw,  któremi j ą  obdarzyli krajowi p i sa rze ,  niedawno 
jeszcze z pogardą spoglądała na umysłowe obcych narodów 
płody. Świeżo dopiero zaczęto się pozbywać lego przesądu, 
j akoby gust  dla piękności, wyląeźnym był udziałem samego 
francuzkiogo narodu,  i z niemałą dla kraju korzyścią z a ­
częto solóe przyswajać twory obcych geniuszów'. Powzię tą  
przez P. Vienne myśl obeznania Francuzów z igraszkami 
dowcipu La fontnrą  pohk icgo ,  naypoinjśliiieyszy uwieńczył 
skutek. W  dziele tem smakować sobie liCOit czytelnicy n.;\,si,
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ljja tylko pod względem li teratury,  ale znaydą w niem n a ­
wy dowod,  źe s m 1 jest istnym obrazem czio w i tk a ;  trudno 
albowiem, aby siŚ gdzie bardziey, j ak  w dzielEEn tego jfp-" 
Wnego literata polskiego,  zastosować dało owe niezbite ax.U 
oma: le s tyle,  c’est I tiomnie.

Polityka.
LI .  B U L E T Y N

N O W O Ś C I  Z A G II A N I C V C TI.

A \ G L I \ .  ( Z  Londynu  13 K w ietn ia .)  Ematic,pacya ży­
dó w,  zdaje się źe z tym samym pomyślnym przejdzie skin* 
kiem co i katolików. — Bardzo wielu mówców w par lamen­
cie gotuje się na popieranie ich sprawy.— 0 ' C o n n e l , nie- 
przestaje nawet i nalem ; nieobce on dopóty spocząć, poki 
nieprzywiedzie w' Irlandyi nowego towarzystwa do skutku ,  
pod imieniem: ■■»iPr~i/jaeiele-‘wszystt;ich wyznań Religii/nych i  
Obrzędów. »—> Jeden atoli z dzienników zapowiada ,  źe zgro­
madzenie tako we ,  jako mogące spray ić rozruchy, dopuszczo­
ne niebędzie przez rząd.

F l b W C W .  ( Z  Paryża  13 K w ie tn iu .)  Wszyscy depu­
towani  którzy glosowali  za adressem, są z największym z a ­
pałem wr departamentach przyjmowani.  — Wyprawa algier­
ska  składa się z trzech dywizyi woyska;  jey artyllerya Gna 
przeszło 100 dział .— Naczelny wódz ,  j enera ł  Bourniont;—• 
szef sztabu głównego jenerał  porucznik Desprez;  — podszef. 
j e ne ra ł  Toloze ;  — dowódzca indźinierow jenerał  Valaz( ; — 
artylleryi ieneral Lahi t te  (ten sam który dowodził  w wypra­
wie do Alprei); — dowódzcami dywizyi są jenerałowie po­
rucznicy Berthezene,  lir. Loyerdo i xiąźe d’ Escars.  — Siła 
morska składa  się z 11 okrętów l iniowych,  26 f rega t ,  17 
korwett ,  30 brygów, 12 gaba r ,  G okrętów parowych Ś bom* 
bardów i 2 gocdelt. .

Rozmaito; ci.
P I Ę K N E  S Z T U K I .

1Vypis z  listu pisanego z  R zym u o tegorocznej/ mysim. te 
rzeźb i  obrazow w salach Kc<p ilo lium , w miesiącu liw ie ln tu .
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Z kilkuset artystów z różnych krajów w Rzymie bawią­
cych, którzy do wystawy należeli,  są; Teuerani niegdyś uczeń 
Tl iorwaldensa , wystawił  płaskorzeźbę dn óch chrześcian któ­
rzy w amfiteatrze Flawinsza (Kulizeum)  na pastwię dzikich 
bestyi skazanen.i  byli. Ufność w nieograniczoney dobroci 
Roga ,  poświęcenie się sprawie świętey młodych męczenni- 
ków , a srogość żarłocznych tygrysów z drugiey s trony;  są 
równie tryumfem clirześciaństwa jak  tryumfem Teneraniego.  
Obok rzeczoney rzeźby,  malowidło kwiatów przez S en fla  
(z niemreul mimo mozół ,  drobiazgiem zawsze trąci. —  F r a n ­
cuz Schnetz parę postawił obrazów: Rodzice chorobą złożo­
nego ,  i \ .  Pannie polecają syna;  w drugim:  Powodzią  dot­
knięci wieśniacy z Sonnino uciekają.  — Grubość pęzla ,  wy­
raz do lito a;; pobudzający w prawdzie łagodzi ;  — cóż- 
kolwiek bąd ' ,  krytyka wieśniaczym stylem malowanie to o- 
glosiła.  — Zgon Witc-lliusza przez Qaecq f rancuza,  malując 
ciężkie morderstwo,  nie obrazem ale obrazą smaku,  płodem 
lomantyuznuści nazwano.  •— Scomtar rzeźbiarz angielski wy­
robił  kobietę w sznurówce z g i t a r ą ; rzecz styl i gu s t ,  wszyst­
ko razem wzięte,  mogą  lalkę rzeczoną ogrodom teutońskiin 
zalecić. — Szczęśliwszy ziomek jego W ija lh , j ego posąg 
Wenery  jest  albowiem i dobry i chwalebny.

Judyth pęzla Yerneta  nosi cechę znaną malarzy fran- 
cuzkich; lekko ić niedbatośe i coś teatralnego,  niezaprzeczo- 
nemi są w tym obrazie; expressya jednak podoba się wszyst­
kim. —  Lepiey wyszedł na wystawie tegoroczney O rse l; 
j akoż  Moyżesz (niemowie)  nad brzegami fu lu  zna leziony,  
Faraonowi  pokazywany,  równie zaymuje króla i dwór jego  
iak zachwyca widzów;  dzieło to czyni honor narodou i fran- 
cuzkiemu , równie j a k  pęzlowi artysty zasczyt przynosi.

Dessoulacy malarz an g ie l sk i , w widoku okolicy pyszney 
wszystkich zadziwił ;  kompozycja trafna, natura boska , har- 
noniict wielka, zjednały mu pierwszeństwo przed Schniecein 

chwalonym ’i okrzyczanym Vernetem. — Kogóż  tedy po Des- 
souIavy wspomnę, kogoż obok niego postawię?. ,  oto wileń- 
:zyka, K a rczew sk ieg o ; j akoż  okolica pęzla jego ze wszech
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miar i uwagi i pochwal g o d n a !.. i1 dla czegoz tu mema kra­
kowianina  G łowackiego?... Podajcie urn szczodrą rękę,  upo­
sażcie tak jednego j a k  drugiego,  osadźcie w Rzymie; a za ­
pomnę o angl iku ,  wielbiąc z Rzymianami obydwóch!..  Prócz 
Karczewskiego niebyło nic z niwy polskiey, mimo kilku ziom­
ków waszych w Rzymie bawiących; wieloletnia niekiorych 
nauka  co powiem doskonalenie,  wielkie czyniły przeciez o- 
bietnice, wielkie nadzieje,  lecz nadzieje nadziejami się z o ­
stały.. .  —

Wystąpi l i  t u ,  niejako o p ierw szą : Gipson anglik 6. l i ­

czeń i zwolennik Kanowy i drugi  Bienaime  z Kanrary wy­
chowanek Thorv a ld sena ; ten z amorkiem gołąbki  pojącym, 
ów zaś z Nimfą obronę  wiążącą.  — Prawda że pamijgć K a ­
nowy iv dłucie Gipsona żyje, Anglią pociesza; lecz i to nie­
zawodna ,  niezaprzeczona,  że Kararczyk klasyczność wło- 
skiey ziemi zapewnia i zlew dłuta niebian godnego,  przy 
xięcin ar tystów,  odzierżyć,.może.

Wizerunek  Thorwaldsena pęzłem M ugnusu  oddany , wiel­
ce chwalą i słusznie.  — Widok Neapolu przez Fłem m iuga  
Duńczyka zadziwia.

Reszta obrazów. C ałe/a, S ererna , Podestego i posągi  
B o nag lii i t. d. są prawdziwemi wystawy tegorocznej  re ­
sztami.
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S Z C Z Ą T K I  RO DU JAKUBA.
■ P rzekład  z niem ieckiego.)

Dziwnym i nieodgadnionym jes t  w dziejach wciąż t rwają­
cy byt żydowskiego plemienia. Wszystko się na ziemi prze­
kształca , inięsza w kolei lat  i wieków. Ludy ich rządcy 
maja  swoję s t a rość , grób i odrodzenie się w nowych Ls::i al­
tach . W tey powszechney mefempsychozie królestw naro­
dów,  ple inie pustą ni samo jedno opiera się szturmowi wie­
ków. Niema dzieciństwa,  doj rza łośc i ,  starości. T rw a wciąż 
też same. Można  śmiało powiedzieć,  iż k lą twa ,  która pa­
dła na wiecznego żyda,  dotknęła i lud cały. Żyje niepa- 
widz iany ,  lecz nieśmiertelny. —- Zaburzenia,  wstrząśnienia



poli tyczno,  dynnstye ]io dynastyach jedne  za drnfjtóSni ci­
snęły się i j a k  fale oceanu przepływały. Zdobycze wojen- 
nefoałą powierzchnię kuli ziemskiey przeorały, i dawne gra­
nice państw zmieniły. Narody , które Jakubowi i Izraelowi 
poddały si: , zniknęły.  Pamięć ich nawet  stała się już  dla 
nas zagadką.

T u  J lemf is ,  dziś zaledwo znajome z imienia ,  Niniwa 
z którey nam ani jeden kamień nie pozostał :  tain Babilon ,  
o którego posadzie świadczy nam tylko kilka niekształtnych 
gór usypanych z gruzów i ziemi:  Rzym nawet owdowiał po 
swojey dauney  chwale. Samo Jeruza lem wymiera od zara­
zy pośród pustyń solnych. Wszyscy prześladowcy Judy, a l ­
bo ju ż  są na schyłku swojego bytu,  albo jeszcze jak  trupy 
czołgają się po ziemi , kiedy to plemie trwa dotąd c a l c , 
nieuszkodzone,  i z odwiecznych praw śmierci i przemian 
naygrawać się .-zdaje.

Już dwa tysiące razy nasza kula ziemska odbyła swóy 
obrot od czasu,  jak rzymski orze? Jeruzalem w swoje silne 
szpony pochwycił ,  ,j°go kościoły poniszczył,  j ego lud roz­
proszył ,  a samo miasto , jak niegdyś Kartag inę,  zburzył i 
z ziemią zrównał.  Po si lnym, mężnym i długim oporze,  
j aki  rospacz na tchnę ła ,  dzieci jego rozsypały si.ę po caięy 
ziemi. Odtąd nie mają żadnego domostwa , żadney oyczy- 
znj ,” jedney piędzi ziemi,  którąby swoją nazwać mogli.  —- 
Przeżyli  wszystkie przekształcenia się miast i narodów,  w - 
d z i d i  cisnące s ięj jedne po drugich flmny woysk południa i 
hord północy,  bynaymniey niepodzśelając ws trząśn ień ogól­
nych. Czemu, pojco  i za co ,  walczyćby mieli?

Obyczaje ludów z czasem swoję dzikość złagodził . — 
Wojowniczy rzymianin został  papieskim żołnierzem. Rybacy 
Łiulecyi, przekształcili  się na północnych Alenów. Arabowie 
Europę ,  rycerze skandynawscy wszystkie kraje zajęli. Z a ­
cność., spodlenie ,  fana tyzm,  zdrowy rozsądek ,  ob ł ąka ni e ,  
nędza ,  wychodziły na popis: zmieniały scen dekoracye,  n o ­
we plany,  nowe grupy tworzyły.

A przecie to zniszczenie,  ta mieszanina różnych zdarzeń
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i Wypadków, na pletnie Izraelskie żadnego wyraźnego nie 
■u \ warJy wpływu. W różnych kraja&h, pod różnym rządom ■ 
zatrzymało też same godła charakteru.  W  PolsCze, w Sy- 
r v i , we Francyi ,  w N i e m c z e l i , wszędzie Jakob jest  Jako- 
hem - bankierem królów, rabinem w P e r a , l ekarzem w N o ­
wogrodzie fi). Wszędz ie  ży ł jest jednym: klimat i okoli­
czności zgoła go nie zmiemajsft ;

Wśród  t łumu,  wśród towarzys tw,  na p jrwszy rzut  oka 
poznajemy izraelitę. Wszakże  ta różnica nie polega na wra- _ 
żeniu fizyonomii,  nrt obeyściur się to warzy sk ieni , na odmia­
nie kształtu głowy łub barwy włosa.  tfczęsto trudno jest  o- 
dróżnić go po właściwych mu indywidualnych moralnym1 
przymiotach,  mimo to znawca ludzi łatwo go pozna. mię­
dzy 'ziael i tami  równie ja'k między chrześcianami daje się 
widzieć wielka różnica skłonno-ci i charakteru.  I w ich ro­
dzie są ludzie zacni obok chciwych i spodlony cli ; ludzie ma­
jący serce,  t a len t ,  niekiedy geniusz: ludzie bystrego pojęcia- 
sublelney przenik'iwosei i niegminney mocy duszy,  obok nt- 
sl.irh , i spodlonych moralnie.—Lecz i w tey naw;et rozmai­
tości góruje jeden objawiający się nay wy raźniey ryj ich ple­
mienia. Ty ni rysem jest osamotnienie,  ten ja w n y ,  meza ta t-  
ty znak i skutek ich od dwóch iysięcy lat  t rwającego prze­
śladowania: zawsze widać na żydach coś,  co zdaje się mó­
wić '*ja do was nie należę.» I  zbrodniarz i cnotl iwy,  z a ­
wsze mają ten sam charakter.  W jakichkolwiek okoliczno­
ściach , to zawarcie się yv samym sobie,  ta samotnosc sei- 
ca i umysłu,  to uczucie bez przykładnego w dziejach poło­
żenia,  bez pokrewieństwa i połączenia się z drugiemi luda­
mi i ludźmi , nigdy iSh nie opuiftcza.

Jeżeli to plemie niejako oderwane ,  nie odważa się na 
zbrodnie,  jeżeli zepsuciem nie przechodzi innych,  już  przez 
to godnem jest  naszego szacunku.

Więeey w nićm było męstwa odwagi i w y t r w a ł o ś c i ,  a ni­
żeli u tak sławnych Rzymian. Żydzi wystawieni na ciągle 
p r z e ła d o w a n ia ,  bez tych przymiotów jeszczeby niższe zaję­
li mieysee niż koczujące hordy cyganów'. Wygnani  ze spó-
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ł e czeńs twa , prawan. .  i zwyczajami nieubezpieczeni , długo 
j a k  żywi potępieńce, j ako  przedmioty gniewu nieba uważa­
ni, żydzi byli uc i sk an i , rabowani,  paleni i zabijani,  a p rze­
cie w tem ciągiem poniżeniu lud ten aż dotąd przechował 
całą godność, swojego charakteru i energią duszy. Na prze­
kor  wszystkim prześladowaniom,  ocalili swóy język  , Re aj/i 
obrzędy rel igiyne,  swoję rozproszoną rzeczpospolitę. Z a ­
prawdę,, lud taki na naszą pogardę zasługiwać nie może! 
Co zaś do egoizmu, powszechnie Izraelitom zarzucanego, a- 
by go pojąć,  przypomni} my sobie iż są bez ojczyzny.  Ż a ­
den wspólny interes nie wiąże ich do ludzi, z którymi rnniey 
więcey wik ła ją się w stosunki. Muszą oni ,  że tak po­
wiem,  zamykać się w sobie,  ograniczać się sami sobą. —• 
Wszędzie  chrześeianin jes t  icli nieprzyjacielem, ich ciemięz­
cą. T a k  się wyrobiła organizaeya wielkiey rzeczypospoli- 
tey izraelskiey, dziś tak szeroko rozgalęziająe&y się po wszyst*- 
kich punktach ziemi. Oto jes t  klucz rzeczywisty służący 
do wyjaśnienia charakteru żydów. Chrześcian,  machonte- 
t anów,  ludzi rożnych wyznań,  różnych narodów,  przenie­
śmy w takież położenie,  a tenże sam skutek wyniknie.  —• 
Wzgarda  tak długo nad I rlandyą ciążąca,  zaczynała już  po­
dobne wydawać owoce.

(D okończenie nas/repi.)

UW IA DO MIE NIA .  Na mocy Reskryptu Wys.  Senatu mia­
nowany Andrzey Jaroszewski Notaryuszem , zawiadamia Sza­
nowną Publ i czność  iż przy głównym rynku No. 2132 na 
pierwszym piętrze ma swoję kancellaryą.

Przy ulicy Eloryańskic y pod 'No. 540 są do sprzedania 
zwolney rę k i ,  j ak o  to: siodła męskie i damskie,  różne na­
rzędzia do jeżdżenia;  — książki francuzkie o sztuce konne­
go" jeżdżenia , W e te ryn a ry a , czyli sztuka leczenia koni i in ­
nych bydląt.

W  niedzielę ostatnie widów,isko teatralne przeznaczone 
jes t  na benefis P. Franciszka Zebrowskiego;  i daną będzie 
wznowiona komedia w 4 aktach z niemieckiego pod napi­
sem: Ton W M lkiego śrcia/a udohre  serce, — Od dwunastu
lat przeszło na scenie tuleysźey znany , w komedyach i o- 
p wach lubiony artysta P. Zebrowski ,  ina słuszne prawo do 
względów Publiczności.
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